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Niedemokratyczna N. D. — radykalna 
konserwa — konserwatywna P. P. S. 


Głowią się obecnie różni ludzie — 
a pomagają im w tym wydatnie rozmaici 
kombinatorzy i zgadywacze z przeróżnych 
pisemek — jak społeczeństwo odpowie 
na decyzję Głowy Państwa, by nasz par- 
lament dostosować do nowych zadań, skład 
jego uzgodnić z nastrojami i prądami, 
będącymi następstwem przemian, zaszłych 
w ciągu ostatnich lat. 

Więc słyszymy i czytamy różne prze- 
powiednie, rozmaite padszeptywania. Jed- 
ni zastanawiają się, co zrobi „prawica“, 
drudzy, jak zachowa się „lewica“, ioni 
znów podsuwają: nie pójdziemy do wy- 
borów, bo nie chce ich „lnd“, znów inni: 
jak się ma do tego wszystkiego ustosun 
kować doktryna „konserwatywna“, czy 
„demokratyczna“, czy „nacjonalistyczna*, 
czy „socjalistyczna“. 

Słowem: posługiwanie się szeregiem 
„sloganów“, starych określeń z ery daw- 
no już u nas minionej, od długiego już 
czasu faktycznie nierealnych, teoretycz- 
nych, z dawnych nałogów powtarzanych. 

Józef Piłsudski, gdy przewrót majowy 
unicestwił te z ery rozbiorowej do wskrze- 
szonej Polski przez partyjnictwo prze- 
szczepione linie podziału — otworzył 
nam oczy na nierealność „sloganów“, 
pozostałych z minionych a niepowrotnych 
czasów. W wywiadzie z 26 maja 1926 r. 
„O prawicy i lewicy w Polsce“ stwierdził: 

— „Gdy się rozumuje pojęciami „Pra- 
wica“ i „Lewica“, musi się zabrnąć w ja- 
kieś sprzeczności z pojęciami ogólnie 
istniejącymi i trzeba stanąć zupełnie bez 
wyjścia”... 

Ostrzegał społeczeństwo przed „ulega- 
niem przyzwyczajeniom*, które nawet nie 
są „przyzwyczajeniami myślowymi*, a tyl- 
ko „dźwiękowymi“. 

Qstrzegał jeszcze przed tym, bo już 
w r. 1924 (w wykładzie o „Pierwszych 
dniach Rzeczypospolitej*) przed bombas- 
tycznym wielosłowiem, przed frazeologią 
pewnych haseł, przed tymi, co stale po- 
sługują się pięknym dźwiękiem takich 
określeń, „więc — by zacytować słowa 


Piłsudskiego — mówią o „szerokich war- 
stwach pracujących“, o „konieczności u- 
działu ludn* w tym czy w innym...“ 

Rozbrzmiewać poczynają i teraz, w nad- 
chodzącej kampanii wyborczej, te same 
określenia i te same zawołania i te same 
frazeologie, pozbawione od dawna realnej 
treści, te same tytuły partyjne, nie ma- 
jące faktycznie nic wspólnego z progra- 
mami i zamierzeniami ludzi, którzy się 
pod tymi tytułami ukrywają. 

Widnieje nad ludźmi, którzy prowadzą 
politykę, w skrócie zwaną endecką, tytuł 
partyjny: narodowa- demokracja... Czy na- 
prawdę ludzie ci reprezentują prąd na- 
rodowy? Czy w nich tylko mieści się to, 
co narodowe, a we wszystkich innych to, 
co — nienarodowe? Tego przecież nikt 
nie zechce wziąć na serio. Jest to zatem 
przymiotnik w szyldzie partyjnym, wy- 
wieszony tylko na pokaz. A „demokracja*? 
Czyż jest kto, ktoby uwierzył w „demo- 
kratyczność* partii, przesiąkniętej do głębi 
antydemokratycznymi nastrojami? 

Albo: polska partia socjalistyczna. Czyż 
jej cała ideologia nie opiera się na... 
konserwatyźmie przedwojenuegosocjalizmu? 

I na odwrót: polskie stronnictwo kon 
serwatywne. Czyż nie stału się u nas 
wylęgarnią i protektorem najbardziej ra- 
dykalnych żywiołów  nacjonalistycznych, 
nie ulega wciąż pobudkom i hasłom naj- 
bardziej radykalistycznym ? 

I dlatego też jesteśmy świadkami nie 
tylko pomieszania pojęć, nie tylko wy- 
wieszek partyjnych, zupełnie fałszywych, 
ale również i tego, co Józef Piłsudski 
nazwał „sprzecznością z pojęciami ogól- 
nie istniejącymi“, z faktycznymi nastroja- 
mi i prądami, przepływającymi społe- 
czeństwo. 

To też nie „lewicowość* czy „prawi- 
cowość“, mie frazeologia przebrzmiałych 
haseł i nie „ghetta“ partyjne o fałszy- 
wych zupełnie nazwach, będą decydowały 
o tym, jaki będziemy mieli skład izb u- 
stawodawczych. I nie to, czy ktoś „pój- 
dzie“ do urny wyborczej, czy nie pójdzie, 


Straszak „nie pójścia" nie może bowiem 
mieć wpływu na postawę tych, którzy 
przed przeszło 12-tn laty wzięli na swe 
barki odpowiedzialność za Polskę i którzy 
z pełni tej odpowiedzialności zdają sobie 
sprawę niezależnie od tego, czy „prawi- 
ca“ luh „lewica“, czy taka czy inna par- 
tia głosi hasła negacji lub bojkotu. Bo 
przecież ci, którzy to brzemię wzięli na 
swe barki, robili przez 12 lət swoje, nie- 
zależnie od tego, że ich za wszystko, co 
trudne i niemożliwe, czyniona odpowie- 
dzialnymi ze strony boczących się i w ne- 
gacji ugrzęzłych czynników partyjnych — 
i w dalszym ciągu w imię „obrony Pol- 
ski“, w imię jej racji stanu, działać będą 
wedle najlepszej woli i zgodnie ze swym 
znmieniem. 


Dawno przebrzmiałymi hasłami, wy- 
stępującymi zreszlą pod zupełnie już fał- 
szywymi tytułami partyjnymi, wnoszącymi 
jeno zamieszanie pojęć w naszą rzeczy- 
wistość — nie stworzymy „nowego ładu”, 
o którym tak często mówią i którego 
domagają się ci „antykwariusze niepo- 
wrotnej przeszłości“, 


Nowy ład, I owszem! Ale istotnie no- 
wy, a nie budowany na starych „liniach 
podziału“, na starych pojęciach „lewicy“ 
i „prawicy“, pojęciach niedemokratycznej 
narodowej.. demokracji, radykalistyczne- 
go.. konserwstyzmu, lnb konserwatyw- 
nego socjalizmu 


Pamiętajmy wszyscy 0 tym, 


iż 
Wybory do Sejmu 
odbędą się dnia 
6 listopada br. 
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GŁOS PODHALA 


Co sądzi o wyborach prowincja? 


Od jednego z działaczy prowincjonal- 
nych z krakowskiego województwa otrzy- 
mujemy uwagi, które ze względu na ich 
interesujący i aktualny charakter poniżej 
podajemy. 


Wiadomość o rozpisaniu Sejmu i Senatu 
oraz rozpisaniu wyborów stanowiła — 
rzecz zrozumiała — dla tzw. prowincji 
dużą sensację Nikt się tego nie spodzie- 
wał. My, ludzie dołów, dowiadując się 
o tego rodzaju faktach, musimy sami je 
przemyślać i dochodzić ich przyczyn. Nie 
jest to zaś chyba dla nikowo obojętne, 
co my myślimy a wypadkach, to też war- 
to powiedzieć, jakie są nasze uwagi na 
temat wytworzonej sytoacji, 

Przede wszystkim pierwszy wniosek, 
jaki wyciągamy, to ten, że rząd i regime 
muszą mieć poczucie bardzo wielkiej siły 
własnej, jeżeli decydują się na krok tak 
zawsze ważny i ryzykowny, jakim są 
wszelkie wybory. Mówiło się wprawdzie 
od pewnego czasu o przyspieszonych wy- 
borach, ale podawano termin o wiele 
późniejszy. Tego, aby wybory odbyły się 
teraz, nikt właściwie na serio nie żądał. 
Jeżeli więc zapadła decyzja rozpisania 
wyborów w obecnej chwili, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że wszystkie 
krakania na temat sytuacji wewnętrznej 
są bezpodstawne. 

Jeszcze bardziej uwydatnia się to przy 
obserwacji kół opozycyjnych. Najpierw 
słyszeliśmy już od lat co najmniej dwóch, 
że opozycja żądała wyborów. Prym pod 
tym względem prowadziło Stronnictwo 
Ludowe i PPS. Opinia publiczna rozu 
miała tę akcję wymienionych partyj w ten 
sposób, że żądają one wyborów, ponie- 
waż wiedzą, że rząd od razu rozpisać 
ich nie może, cała więc sprawa staie się 
bardzo wygodnym konikiem dla opozycji. 

Aż tu nagle w najmniej spodziewanym 
momencie wybory zostały rozpisane. Roz- 
pędzona w największym impecie opozycja 
przewróciła się i ma wyraźnie niemądrą 
minę. Bo jakże tu tłumaczyć teraz lu- 
dziom, że rozwiązanie starego Sejmu 
i rozpisanie wyborów jest jakimś błędem 
czy zamachem na „prawa ludu*? 

W poszukiwaniu dziury na całym o- 
pozycja nasza szuka gwałtownie innych 
argumentów, które uzasadniałyby jej del- 
szą negację. Mówią więc: stara ordynacja 
wyborcza. 

Ten jednak argument nie wytrzymuje 
krytyki. Bo któż miał zmienić ordynację 
wyborczą? Stary Sejm nie chciał jej ru- 
szać. Jest to powszechnie wiadomo. Stary 
Sejm, oparty na obecnej ordynacji wy- 
borczej, wykazał szczególnie w ostatnich 
miesiącach, że chce jej pozostać wierny. 
Wedle obowiązującego prawa Prezydent 
Rzeczypospolitej nie może zmienić ordy- 
nacji wyborczej drogą dekretu. 

Więc oczywiście pozostaje tylko jedyna 
droga: powołać nowy Sejm i od niego 
oczekiwać zmiany. To, że nowy Sejm 
powstanie również z obecnej ordynacji, 
na to nie ma rady, jeżeli chce stać 
na gruncie prawa i praworządności. 

Istnieją wszystkie możliwe w danej 
sytuacji warunki, aby opozycja znalazła 
się w Sejmie i uzyskała wpływ na zmia- 
nę ordynacji wyborczej. Skoro jest to jej 


najważniejszy postulat, to powinna wszyst- 
ko zrobić, aby wejść do Sejmu 

I oto niespodziewanie dowiadujemy się, 
że opozycja ma jakieś wątpliwości. Ja- 
kie? Czyżby ordynacja wyborcza prze- 
stała już być hasłem bojowym stronnictw 
opozycyjnych? 

Człowiek z prowincji razważa te wszyst- 
kie okoliczności, a nie znajdując się 
w głównych ośrodkach i kuźniach poli- 
tycznych, rozumuje kategoriami własnymi, 
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prostymi i uczciwymi, I dziwi się zawsze, 
jeżeli gra polityczna staje się czasem 
nieszczera, chociaż rozwija się nad nią 
wielkie hasła i szumne słowa. 

Obecna taktyka opozycji należy do 
kategorii takich właśnie gier. Mamy wra- 
żenie i nadzieję, że jest to tylko objaw 
przejściowy, wywołany zupełnym zasko- 
czeniem i że po chwilowym wahaniu na- 
dejdzie decyzja właściwa i pozytywna. 
Gdyby się jednak to nie stało, to na- 
prawdę trudno byłoby zrozumieć kręte 
dróżki naszej opozycji, które potwierdzi- 
łyby jeszcze raz tezę, że niektóre jej 
koła same dobrze nie wiedzą, czego chcą. 


Jak się odbędą wybory samorządowe 


(Przepisy Ustawy z 16 VIII 1938 (Dz.U. R. P. Nr. 63) dla wyborów 
do Rad miejskich 


Wybory radnych miejskich są oparte 
na zasadzie głosowania powszechnego, 
równego, tajnego i bezpośredniego na 
nazwiska kandydatów, uprzednio należy- 
cie zgłoszonych 

Potrójne terminy poszczególnych czyn- 
ności wyborczych, wymienione w ustawie, 
należy rozumieć w ten sposób, iż liczba 
pierwsza określa termin dla miast do 
15.000 mieszkańców, liczba druga — 
dla miast ponad 15.000 do 60 000 miesz- 
kańców, liczba zań trzecia — dla miast 
ponad 60000 mieszkańców, chyba że 
z przepisów ustawy wynika inaczej 

Liczba radnych wynosi w miastach: 

1) do 5 000) mieszkańców — dwunastu; 

2) ponad 5000 da 10000 mieszkań 
ców — szesnastu; 

3) ponad 10,000 do 25000 miesz- 
kańców — dwudziestu czierech; 

4) ponad 25.000 du 40000 mieszkań 
ców — trzydziestu dwóch; 

5) ponad 40.000 do 60000 miesz 
kańców — czterdziestu; 

6) ponad 60.000 do 120.000 miesz- 
kańców — czterdziestu ośmiu; 

7) ponad 120.000 do 180000 miesz- 
kańców — pięćdziesięciu sześciu; 

8) ponad 180.000 do 400000 miesz- 
kańców — siedemdziesięciu dwóch; 

9) ponad 400.000 mieszkańców — 
osiemdziesięciu czterech; 

10) w m. st. Warszawa — stu. 

Prawo wybierania do rady miejskiej 
służy każdemu obywatelowi polskiemu, 
bez różnicy płci, który ma prawo wy- 
bierania do Sejmu i przynajmniej od ro- 
ku, licząc wstecz od przedednia zarzą- 
dzenia wyborów, mieszka na obszarze 
miasta. 

Warunek jednorocznego zamieszkania 
nie dotyczy: 

1) zamieszkałych w przedednin zarzą- 
dzenia wyborów na obszarze miasta właś- 
cicieli lub posiadaczy nieruchomości, po- 
łożonych na obszarze miasta; 

2) pracowników umysłowych lub fi- 
zycznych, niezaleźnie od rodzaju i cha- 
rakteru pełnionej pracy, pozostających 
w stosunku służbowym do Państwa lub 
instytucji publicznoprawnych, tudzież żoł- 
mierzy służby stałej, duchowieństwa świec- 
kiego i zakonnego, jeżeli osoby te peł- 
nią swe funkcje na obszarze miasta 


i mieszkały na tym obszarze w przede- 
dniu zarządzenia wyborów; 

3) członków rodzin osób, wymienionych 
w pkt. 2), zamieszkałych z nimi we 
wspólnocie gospodarczej na obszarze miasta 
w przededniu zarządzenia wyborów; 

4) obywateli honorowych miasta. 

Prawc wybierania ulega zawieszeniu 
na czas trwania postępowania karnego 
w sprawach o zbrodnie, zagrożone karą 
dodatkową utraty praw publicznych i o- 
bywatelskich praw honorowych, od chwili 
doręczenia aktu oskarżenia. 

Prawo wybierania nie przysługuje żał- 
nierzom, pozostającym w czynnej służbie 
wojskowej, a nie będącymi żołnierzami 
służby stałej 

Prawo wybieralności służy każdemn 
obywatelowi, mającemu prawu wybiera- 
mia, który przed dniem zarządzenia wy- 
borów ukończył lut 30 i włada językiem 
polskim w słowie i piśmie. 

Miasto dzieli się na okręgi wyborcze, 
a okręgi na obwody głosowania, liczące 
najwyżej 3 000 mieszkańców. 

Podziału na okręgi i obwody głoso- 
wania dokonywa przed zarządzeniem wy- 
borów władza zarządzająca wybory, a na 
obszarze m st. Warszawy — Komisarz 
Rządu, ustalając dla każdego okręgu ilość 
mandatów w zależności od liczby miesz- 
kańców. 

Wybory zarządza w miastach nie wy- 
dzielonych z powiatowego związku samo- 
rządowego starosta powiatowy, w mias- 
tach wydzielonych wojewoda, a w m. st. 
Warszawie — Minister Spraw Wewnę- 
trznych, ustalając dzień zarządzenia wy- 
borów i dzień głosowania. 

Do przeprowadzenia wyborów w mias- 
tach, podzielonych na okręgi wyborcze 
i obwody głosowania, powołuje się: głów- 
ne, okręgowe i obwodowe komisje wy- 
borcze. 

W miastach, stanowiących jeden okręg 
wyborczy, czynności okręgowych komisyj 
wyborczych spełnia główna komisja wy- 
horcza, w miastach zaś, stanowiących je- 
den okręg wyborczy i jeden obwód gło- 
sowania, czynności głównej, okręgowych 
i obwodowych komisyj wyborczych speł- 
nia jedna komisja wyborcza; w okręgach; 
stanowiących jeden obwód głosowania, 
czynności okręgowej i obwodowej komisyj 
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wyborczych spełnia jedna komisja wy- 
borcza, 

Główna, okręgowe i obwodowe komisje 
wyborcze składeją się z przewodniczącego 
i 4 członków. Przewodniczącego oraz 
jednego członka każdej komisji wyborczej 
powołuje władza, zarządzająca wybory; 
pozostałych członków wybiera magistrat. 

Przewodniczący i członkowie komisyj 
wyborczych powinni być powołani nie 
później niż 7 — 12 — 16 dnia po zarzą- 
dzeniu wyborów. 

Przewodniczącym lub członkiem komisji 
wyborczej może być tylko wyborca, wła- 
dający językiem polskim w słowie i piśmie, 

W miastach, stanowiących siedzibę są- 
dów powszechnych, przewodniczącego głów- 
nej komisji wyborczej powołuje się w 
miarę możności spośród sędziów; powo- 
łanie na przewodniczącego głównej ko- 
misji wyborczej sędziego sądu grodzkiego 
może nastąpić tylko w porozumieniu 
z prezesem sądu okręgowego, sędziów zaś 
sądu okręgowego, apelacyjnego i Naj- 
wyższego — w porozumieniu z prezesem 
właściwego sądu. 

Wyborca, zgłoszony na kandydata lub 
wpisany na listę kandydatów, traci z chwi- 
lą podpisania oświadczenia o wyrażeniu 
zgody na zgłoszenie jego kandydatury 
prawo piastowania godności przewodni- 
czącego lub członka komisji wyborczej. 

Od przyjęcia godności członków komi- 
ayj wyborczych nikt nie może się uchy- 
lać bez usprawiedliwionych przyczyn. 

Jednocześnie z przewodniczącymi i człon- 
kami komisyj wyborczych będą powołani 
w tym samym trybie i w tej samej licz- 
bie ich zastępcy. 

Spis wyborców, oddzielnie dla każdego 
obwodu głosowania, sporządzi w 2 egzem- 
plarzach przełożony gminy. 

Najpóźniej 10— 16 — 20 dnia po za- 
rządzeniu wyborów główna komisja wy- 
borcza ogłosi plakatami: 

1) podział miasta na okręgi wyhorcze 
i obwody głosowania; 

2) skład głównej, okręgowych i obwo- 
dowych kamisyj wyborczych; 

3) lokale i godziny urzędowania głów- 
nej i okręgowych komisyj; 

4) dnie, godziny i miejsce wyłożenia 
apisn wyborców i wnoszenia reklamacyj; 

5) liczbę radnych, jaka ma być wy- 
brana w każdym okręgu wyborczym; 

6) dnie, godziny i miejsce zgłaszania 
kandydatów lub list kandydatów; 

7) liczbę wyborców uprawnionych do 
zgłoszenia kandydatów lub list kandyda- 
tów dla każdego okręgu wyborczego. 

Spisy wyborców będą wyłożone w lo- 
kalu okręgowej komisji od 16— 22—27 
dnia po zarządzenin wyborów nieprzer- 
wanie przez Ď dni w godzinach od 10 
do 12 i od 17 do 21. 

Podczas wyłożenia spisów każdy oby- 
watel, mający prawo wybierania, może 
je przeglądać, robić z nich wyciągi oraz 
wnosić reklamacje. 

(C. 4. n.) 


BACZNOŚĆ! 


Kamienica | piętrowa o 10 ubikacjach 
nowa, położona w najzdrowszym i naj- 
piękniejszym punkcie Nowego Sącza 
okazyjnie zaraz do sprzedania, dług 
B. G. K. 6.000 zł. wiadomość do 
Admin. Głosu Podhala »Okazjac. 


GŁOS PODHALA 
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ŚLĄSK ZA ORZA — DO POLSKI 


Rozwój wydarzeń, związanych z kry- 
zysem czecho-słowackim osiągnął tempo, 
uniemożliwiające niemal publicystyczną 
ich ocenę. Dzienna pozycja wypadków 
przerasta ramy Brtykułów. Publicysta 
musi na łamach dziennika odstąpić głosu 
reporterowi politycznemu, nadsyłającemu 
depeszami, telefonem i drogą radiową 
wieści, wieści, wieści — coraz nowe, €0- 
raz usuwające w cień wiadomości już 
nie poprzedniej doby, ale godziny. 

Trzeba jednak zdawać sobie w każdej 
chwili sprawę z tego, że polski interes 
narodowy jest zaangażowany w Toz- 
woju i rozwiązaniu kryzysu czecho-sło- 
wackiego. Dlatego trzeba w każdej fazie 
tego kryzysu wiedzieć dokładnie, jakie 
jest stanowisko polskie. 

Zarówno Polacy za Olzą, jak i społe- 
czeństwo i czynniki rządowe polskie okre- 
śliły dawno stanowisko zasadnicze. — 
W sposób nie nasuwający wątpliwości 
powiedziano już dawno, że wszystko to, 
co otrzymają jako prawa i przywileje 
inne narodowości, zamieszkujące Czecha- 
Słowację — otrzymać muszą również Po- 
lacy za Olzą. Nie może więc istnieć tylko 
niemieckie rozwiązanie zagadnienia czecho- 
słowackiego, tak jak nie może istnieć 
rozwiązanie tylko słowackie, czy tylko 
węgierskie, czy jakiekolwiek bądź inne. 

Istnieje tylko rozwiązanie całkowite. 


Społeczeństwo polskie na równi z 200 ty- 
sięczną grupą narodową polską w Czecho- 
Słowacji jest nadal o tym przekonane 
i przy każdej okazji daje temu swemu 
przekonanin wyraz. Najnowsze sobotnie 
i niedzielne uchwały władz i zgromadzeń 
masowych Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego są tego dowodem. Równoległe wy- 
stąpienie dyplomatyczne polskie w Lon- 
dynie i Paryżu jest dowodem całkowitej 
zbieżności rozumowania i działań społe- 
czeństwa polskiego i rządu Rzeczypos- 
politej. 

Nowoczesne tempo wydarzeń usuwa 
w cień jeden po drugim projekt rozwią- 
zania problemu czecho słowackiego. Jesz- 
cze przed kilkoma dniami aktnalne były 
rokowania o równouprawnienie poszcze- 
gólnych narodowości, żyjących w Czecho- 
Słowacji z panującym narodem czeskim. 
Po dwuch dniach — aktnalnym była 


jaż tylko rozwiązanie, oparte na t. zw. 
8-miu punktach karlsbadzkich Konrada 
Henleina. Wybuch powstania w kraju 
Sndeckim przekreślił i to rozwiązanie. 
Podróż premiera Chamberleina do Ber- 
chtesgaden postawiła z kolei na porządku 
dziennym rozwiązanie drogą plebiscytu, 
stawiając w ten sposób po raz pierwszy 
przed opinią świata postulat oderwania 
poszczególnych ziem od Czecho-Słowacji. 
Wydarzenia potoczyły się tak, że projekt 
ten uzyskał bardzo szybko nie tylka 
sankcję opinii brytyjskiej i potężne po- 
parcie właskie, zaminifestowane dwukrot- 
nymi wystąpieniami Mussoliniego, ale 
spotkał się z niemal jednomyślnym po- 
parciem również opinii francuskiej, za- 
równo tej, która powtarza tok myślenia 
francuskich czynników rządzących, jak 
i tej, która z obecnie sprawującymi we 
Francji władzę ugrupowaniami loźniejszy 
ma kontakt. 

Wydarzenia potoczyły się jednak da- 
lej — i obecnie rozwiązanie plebiscytowe 
zdaje się już być nieaktnalne, ustępując 
miejsca dyskntowanemu pomiędzy Lon- 
dynem i Paryżem projektowi rewizji gra- 
nie Czecho-Słowacji na podstawie realnie 
istniejących stosunków etnograficznych, 

W każdej fazie rokowań międzynaro- 
dowych, w każdej fazie wydarzeń we- 
wnątrz Czecho Słowacji stanowisko za- 
sadnicze polskie było i jest niezmie- 
nione. 

Jakakolwiek metoda zaspokojenia 
żądania samookreślenia zastosowana bę- 
dzie wobec ludności niemieckiej w Cze- 
cho-Słowacji — taka sama metoda bę- 
dzie, bo musi być zastosowana wobec 
Polaków za Olzą. Na ten temat na świe- 
cie nie może nikt mieć wątpliwości! Nie 
ma ich bowiem nikt w Polsce! Nie po- 
winien zaś przede wszystkim mieć ich 
nikt w Pradze, nawet ci, którzy błędy 
wielokrotnie samobójczej polityki chcieli- 
by utopić w morzu krwi. 

Nowoczesne praskie Samsony, którym 
wydaje się, że burząc kolumny swej 
świątyni najpiękniej sami w ten sposób 
zginą — muszą wiedzieć, że sami zgi- 
nąć mogą, ale kolumny ostaną się, bo 
wyciągnie się pomocna dłoń, która im 
w gruzy lec nie pozwoli! 
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Zdjęcie przedstawia 


GŁOS PODHA LA 


Manewry armii polskiej 


odpoczynek na skraju lasu, 


Tydzień LOPP. 


Liga Obrony Powietrznej P. urządza 
w dniach od 24 bm do 1 października br. 
tydzień, poświęcony pracy lotniczej i o- 
brony przeciwgazowej. 

W powiecie nowosądeckim skierowała 
Liga odpowiednie pisma do gmin, uwa- 
żając, że p. wójtowie, niezależnie zresztą 


od daty — postarają się o urządzenie 
tygodnia i zbiórkę, której wyniki zostaną 
w tygodniku naszym cgłoszone 
Spodziewać się należy, że ta badaj 
dzisiaj, w chwili niepewności, najważ- 
niejsza akcja zostanie w całym powiecie 
jak uajpunktualuiej przeprowadzaną i że 


Nr. 39 


tygodnik nasz będzie się cieszył moż- 
nością wykazów ofiarodawców, nietylko 
z miasta ale i całego nowosądeckiego 
powiatu. 

Równocześnie służymy naszymi łama- 
mi zbiórce L. O P, P. i w innych po- 
wiatach. 


„Wiarus” 


„Wiarus*, organ korpusu podoficerów 
zawodowych W. P. wydał ostatnio wspa- 
niały numer, poświęcony armii jugosło- 
wiańskiej, z okazji urodzin Króla Pio- 
tra II. 

Mało jest podobnie znakomicie gra- 
ficznie wykonanych czasopism w Polsce, 
nie mówiąc o treści, wydanej w obu ję- 
zykach: jugosłowiańskim i polskim. Pięk- 
ne artykuły historyczne, społeczne, gos- 
podarcze i tp. świadczą o tym, że pod- 
oficer nasz jest nie tylko najwierniej 
szym obrońcą naszych granic ale i wy- 
soce kulturalnym pracownikiem oświato- 
wym, o czym Świadczy znane i poważane 
wydawnictwo „Wiarusa*. 

(Kiemensiewicz) 


Podziękowanie 


Szanownej P. T. Publiczności, która 
wzięła udział w pogrzebie śp. Dra Wła- 
dysława Barbackiego lub w jakikolwiek 
inny sposób okazała wyrazy współczucia 
składa serdeczne podziękowanie 

RODZINA. 


Nowy Sącz we wrześniu 1938. 


WOJCIECH DREWNIAK 1) 


Jantek 


Był wieczór sierpniowy. 

Słońce znikejąc z widnokręgu zapaliło 
jakby — na dobranoc — wierzchołki drzew 
i pagórków, tonąc gdzieś za lasami, za 
krańcem ziemi przedzieralo gęstwinę leśną 
ostatniemi promieniami i żegnało pola, 
świecące już dobrze ścierniskami a nawet 
tn i ówdzie szarą świerzą orką, dymiące 
mgłą łąki i słomiane strzechy jakby im 
mówiła : 

Przyjdę znown — jutro— a tymczasem... 
dobranoc... odpocznijcie do rana, — ja zno- 
wu przyjdę, ogrzeję, zaświecę, rozweselę. 

I czuć było w nim tęskotę, jak we wzro- 
ku dziawczęcia, które stojąc przy płocie, 
żegna odohodzące w świat — za chlebem — 
za dolą... kochanka. 

Wreszcia znikło zupełnie, 

W polu ozwał się ryk powracającego 
z2 pastwisk bydła, skrzyp wozów napełnio- 
nych snopami, a tu i ówdzie piosenka — 
zmęczonych całodzienną pracą żniwiarzy 
i kosiarzy; a przygrywała tym głosom 
wieczoru — pastusza fujarka, później... 
głos dzwonu wzywający na Anioł Pański 
i głoszący skon dnia a wreszcie poważny, 
i potężny chociaż cichy szum lasu i szmer 
idącego cicho w dół Sann. 

Ziwolna — razem z tęsknotą za słońcem 
zmięszana z chęcią odpoczynku i wytchnie- 
nia — spływała na ziemię.. cisza nocy. 


Pola pustoszały, milkły. Mgła wieczorna 
uniósłszy się ponad łąki. i doliny okry- 
wala swą szarą szatą całą okolicę, zalewa- 
ła ją jakby jakas ogromna powódż topiąca 
wszystko, tworząca jedno wielkie morze 
ponad którego gładkimi falami sterczały 
tylko góry i lasy, z których cieni i wądo- 
łów wychodziła matka noc i obejmowała 
całą ziemię w awa czułe ramiona, w swe 
posiadanie. Za nią szedł sen, cisza, ciem- 
ność. 

Tylko gdzieś w gąszczu odezwał sią pu- 
hacz, bek rogacza, szczekanie lisa, lub we 
wsi ujadanie psów, — tylko na jasnym 
błękicie migotały gwiazdy i z za — Księ- 
żej góry — wyłaniała się czerwona twarz 
pyzatego księżyca. 

Drogą wiodącą z Brzozowa do Harty 
szedł chwiejnym krokiem jakiś mężczyzna 
o twarzy wychudzonej, oczach zapadłych. 
Szedł a raczej wlókł się, spoglądając uważ- 
nie na wszystkie strony jakby czegoś szu- 
kał, jakby oczekiwał na spotkanie się 
z kimś, jakby wypatrywał śladów dawniej 
tu przez siebie pozostawionych, dopatry wał 
się zmian zaszłych podczas jego nieobec- 
ności, lub, jakby z tej martwoty chciał 
wyczytać jak przyjmą go sąsiedzi, znajomi, 
jakie będzie wśród nich dalsze jego życie. 
Tłuczące się gwałtownie w piersi serce 
wskazywało, że podróżny przeżywał jakąś 
walkę, niepewność. 

Był to Jantek. Powróciwszy przed kilku 
laty z wojny kaleką, nie mając oparcia 
i sposobu wyżycia w swej wsi poszedł 
w świat — za chlebem. 


Długo tu już nie był. Ludzie już pewnie 
o nim zapomnieli, boó co prawda, któż 
miał o nim pamiętać? Matki nie znał wcale, 
Ojca pamięta jak przez mglę, a prócz tych 
dwojga i tak już zmarłych nie pozostał 
mu nikt, chyba ta szara bieda i niedola, 
która wziąwszy sierotę w swa objęcia jesz- 
cze w kołysce nie odstępowała go ani na 
krok do dnia dzisiejszego, chyba ten szary 
przeklęty garbaty los sieroty, który pod- 
czas gdy inni syci weseli, zdrowi i zado- 
woleni zażywali uciech tego świata, jemu 
wyciskał łzy bólu i poczucia krzywdy. 

Pai los. 

Wprawdzie przed odejściem w świat zo- 
stawił we wsi Hankę, sierotę jak en, która, 
aby wyżyć, służyła we dworze, ale to już 
temu kilka lat, w czasie których nie mieli 
a sobie żadnych wiadomości, boć ani on 
ani ona pisać nie umieli. A prosić, toby 
ludzie wyśmiali. Więc chyba tylko ten 
wiatr mógł im coś donieść o sobic. Ale 
iom wiał im tak jak i ludzie śmiechem 
i szyderstwem w oczy. 

Możliwym, że i ona zapomninła o nim, 
ona jedna jedyna życzliwa mu istota, do 
której obecnie spieszy jak do matki, sios- 
try, kochanki. 

Myśl ta targnęła nim jakby wraża kula, 
gdy uderzy w piersi na płask. — Stanął 
i westchnął. A łam gdzieś na dnie serca 
odezwało się westchnienie pełne bólu: 

Psi los. 


(C. d. n.) 
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Kupiectwo wiejskie otrzymuje 
kredyty 


Bank Gospodarsiwa Krajowego przy- 
znał kupieciwu wiejskiemu kredyty w wy- 
sokości 50.000 zł. Jakie ten faki ma zna- 
czenie dla kupiectwa wiejskiego każdy, 
kio choć przelotnie zelknął się ze wsią, 
każdy kto chociaż raz w życiu był w wlej- 
skim sklepie, z łatwością zrozumie. Naj 
większą bodaj bolączką kupieciwa był 
właśnie dotąd brak kredytów. Sklepy 
wiejskie, które powołała do życia twarda 
rzeczywisiość dzisiejszych czasów, na- 
kazująca ludziom szukać nowych war= 
szlałów pracy rozpoczynaly i rozpoczy* 
nają swój był od kilkudziesięciu złolych. 

Jak można w iym wypadku mówić o 
dobrym prosperowaniu przedsiębiorstwa 
handlowego, jakim jesi sklep wiejski, jak 
można wylrzymać obcą konkurencję, jak 
można z lego warszialu ulrzymać siebie 
i własną rodzinę, kiedy warlość towaru 
w poszczególnym sklepie wiejskim w po- 
slaci soli, nafty, zapałek czy gwoździ 
wyraża się sumą 200 lub 300 zł. 

A przecież sklepiki wiejskie miałyby 
możność nie tylko wegeiowania, ale na- 
wel wspaniałego rozwoju, bo wieś jak- 
kolwiek zbiedzana i obarczona ciężkim 
jarzmem kryzysu konsumuje i polrzebuje 
daleko więcej produktów niż ich posiada 
przecięlny sklepik wiejski. Mogłoby być 
inaczej, ale wszystko jednak rozbija się 
o brak golówki wględnie o brał udpo- 
wiedniego kredylu. Czym dlą organizmu 
ludzkiego jesi krew, tym dla kupiectwa 
wiejskiego są kredyly. Brak krwi powo- 
duje w organizmie ludzkim anemię, osła- 
bia zdolność i prężność, brak kredytu 
dla lego rodzaju czynnika społecznego, 
jakim jesi kupiec wiejski, tworzy na dro- 
dze życia gospodarczego poważną zae 
porę, niweczy korzystny, społeczny pro- 
blem odciążenia przeludnionej wsi drogą 
skierowania nadmiaru ludności na lory 
zajęć handlowych. 

Otrzymane kredyty kupiectwo wlejskie 
ożywią, dadzą mu zdrowolny zasirzyk, 
który je pocznie dźwigać na nogi. Nie 
pozostaną bez odpowledzi selki listów, 
klórych najczęściej jedyną Ireścią jest 
narzekanie na brak kredytów lub trude 


ności w jego uzyskaniu, mimo, że lak 
niezbędny jest dla dalszej rozbudowy 
sklepów wiejskich, mimo, że tak bardzo 
mógłby kupcom wiejskim do urzeczy= 
wisinienia śmiałych handlowych planów. 
Dziś możemy głośno powiedzieć: ku- 
pieciwo wiejskie oirzymało kredyly 

Rozdział kredytów, przyznanych przez 
Bank Gospodarsiwa Krajowego nasląpi 
przez Oddziały Zrzeszenia Kupców Wiej- 
skich. W przeważnej części będą rozpro= 
wadzone ie kredyly na ierenie C. O. P. 
Rozwijający się z rozmachem przemysł 
wymaga równoległego rozwoju polskiego 
handlu, w klórym kupieciwo wiejskie musi 
odegrać wybilną rolę. 


Wszelkich informacji w sprawie uzy* 


Str. 6. 


skania kredyiu udzielać będą miejscowe 
Oddziały Zrzeszenia Kupców Wiejskich, 
jak również będą przyjmować podania 
o udzielenie kredytu. 


Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, 
że le 50.000 zł. to kropla w morzu pos 
irzeb kupieciwa wiejskiego. Jest lo lak 
skromna suma, że rodzi się Irudność 
w jej rozdziale, bo przecież wszyscy 
poirzebują. 

Bank Gospodarsiwa Krajowego, przy- 
znając kredyt kupieciwu wiejskiemu zor- 
ganizowanemu w ramach Zrzeszenia Kup- 
ców Wiejskich posiąpił lak dlatego, że 
widocznie uznał wartości, jakie przedsta» 
wia kupleciwo wiejskie. Bank Gospo- 
darstwa Krajowego dostrzegł, że len no- 
wy czynnik w aparacie wymiany jesi dla 
celów gospodarstwa niezbędny, że wy- 
maga poparcia ze sirony czynników 
państwowych i że to poparcie uzyska 
zawsze, bo tego wymaga interes narodu. 


Pieniny 


<—L <> Loc I O Mlau 


Uniwersytet wiejski w Nierodzimiu 


Uniwersytet Wiejski przy Ośrodku 
Harcerskim, pomieszczony chwilowo w Nie- 
rodzimiu koło Skoczowa na Śląsku Cieszyń- 


skim, rozpocznie swój zimowy kurs 3-ga 
listopada br. Kurs będzie trwał do 5 go 
kwietnia 1939 roku. 


MIESZ. 


0 cym sie ta gwarzy wiecorkami.. 


(Ciąg dalszy) 

Hej, jezd wiycle o cym gwarzyć! Bo 
podumojcie seino kochane ludzie.. Skoń- 
cyły sie wakacyje i Irza dziecka słać do 
skoły. Ano jużcić! Letko lo sie godo słać 
do skoły. Kużdyby kcioł dziecku nieba 
przychylić - ina jak? 

Pyto sie mie kiedysi Jantoni, zeby mu 
la poredzić, co mo robić, bo to trza wie- 
dzieć, ze mo iych pendroków cosi z dzie- 
sleńcioro, a chleba ino pad trzy karce. 
Franuś — godo, - o nicym calućkie waga- 
cyje se nie dumo ino o te gimnazyje. 
Mozeby ta i kiej ksieęndzem ostoł, bo 
poli sie do nauki jaz strach boski. Jagniś 


kciałaby do rolnicy, Siasek tyz do miasla, 
Choroba i tylot Poślij ze, kiemos jacy 
tyla, ze ci do zwiesny nie slarcy, a Irza 
chacie po końdku syćkim brzuchy na- 
pchać. A dyć-rzece Jon, pisało przecie 
po gazytkach, ze niby gmina mo sie wy- 
kośluwać na posyłanie jcdnygo chodoka 
do gimnazyje.. „ 

Moze ta kaińdzi, a nie u nos. Dyciem 
jest radny gminy, toć wom ludzie godom, 
ozwoł sie Michoł Guzik, grosika ni ma 
w kasie i jesce som długi po staryk gmi- 
nach. 

Nie kciołbym jo la być wójtem w tych 
casach. Co sie la tepom nakrenci, lo je- 


go, Panksyje za io biere, to niek sie tropi, 
rzucił la któryś. Panksyje godos somsiee 
dzie? Prowda, rzece Guzik. Nie dumojcie, 
ze kce obslać za wójlem, ale to wom 
godom, com la nieroz słysoł t widzioł. 
Przyjdzie laki dzień, ze sie nie przee 
pchos lyla przezrobotnych w sieniach, 
na polu.. Dejze im robole, kie ji nimo, 
a nie, lo jesce napsiecom kilo wlezie, 
To zaś wołajom do "Sfarosiwa, io do 
Wydziału, io na konwisyje, to kazujom 
iorśpany, lo ło i owo, a syćko ino: la 
macie wójcie zrobić i to juz pod odpo- 
wiedzialnościom własnom, a nie zrobis... 

Abo.. godocie o skołak — Kielo lo 
zgryzu, zeby naleźć ka jaki grosik, bo 
irza w skolach remont robić, trza tu i haw 
jakiesi ławki, a podoiki dopiyro przydom 
na jesieni. | cóz wójt robi? Chodzi po- 
życać na weksle do kas, a lam mu gae 
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Przyjmowani będą na kurs synowie 
drobnych i średnich rolników powyżej 
18-go roku życia z ukończoną szkołą 
powszechną przynajmniej I-go stopnia. 

Uniwersytet Wiejski w  Nierodzimiu 
jest internatową placówką oświatową 
o charakterze ogólno-krztałcącym. Głów- 
nymi działami wiedzy są: nauki humani- 
styczne, społeczne i przyrodniczo-rolnicze. 

Dążeniem jego jest zorientowanie swo- 
ich słuchaczy w dzisiejszej rzeczywistości 
polskiej jak kulturalnej jak i gospodar- 
czej na jej historycznym tle oraz zapoz- 
nanie z prądami społecznymi, nurtujący- 
mi świat po wojnie. Budził on hędzie 
awoich wychowanków do aktywnego in- 
dywidualnego życia duchowego oraz do 
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możliwie najczynniejszego życia w społe- 
czeństwie wiejskim, celem podniesienia 
go na wyższy kulturalnie poziom. 

Całkowita opłata za mieszkanie, wyży- 
wienie i naukę wynosi zł 15 miesięcznie. 

Zgłoszenia nadsyłać należy da dnia 
15 października br. na adres: Uniwersy- 
tet Wiejski w Nierodzimiu, pt. Skoczów, 
Śląsk Cieszyński, Do zgłoszenia należy 
dołączyć: świadectwo szkolne, życiorys, 
świadectwo moralności; podać też wielkość 
gospodarstwa ojcowskiego. 

Kandydaci przyjęci na kurs otrzymają 
zawiadomienie do dnia 20 X 1938 wraz 
ze zniżką kolejową 75 proc. i bliższymi 
instrukcjami. 

=Q= 


Nowa zapora 
w 


Obok będącego już na ukończeniu zbior- 
nika i elektrowni wodnej w Rożnowie 
w Centralnym Okręgu Przemysłowym, 
rozpoczęta już budowę nowego zbiornika 
i zakładu w Czchowie na Dunajcu — 
15 km poniżej Roźnowa. 

Nowo budowany zbiornik stanowić ma 
pewnego rodzaju przeciwwagę zbiornika 
w Rożnowie, który przez wyrzucanie w 


i elektrownia 


Czchowie 


czasie swej pracy olbrzymich mas wód, 
może spowodować zalanie okolicznych pól. 
Regulatorem tym będzie wielkie, bo zaj- 
mujące 400 ha ziemi jeziora w Czcho- 
wie. Ukończenie budowy tego nowego 
zbiornika, jako też i elektrowni, która 
przy nim stanie, przewidziane jest w ro- 
ku 1941. 
=(0= 


Morana bitów złotych tlsjmyt 


Jak się dowiadujemy z bliższych kół 
P.K.P. mają podrożeć szkolne bilety 
miesięczne o 100 proc. taryfy kolejowej 
od dnia 1.X. br. Jest to (względnie) bę- 
dzie to wielka krzywda dla synów wsi 
szczególnie synów rolników, gdyż w obec- 
nych lak ciężkich czasach z terenu wsl 
podmiejskich dotychczas korzystało do- 
syć sporo uczniów z pobierania nauki, 
przeważnie synów chłopa, małorolnego 
którzy nawel według osialnio wydanego 
rozporządzenia P. Premiera Ministrów 
korzystali ze siypendlów a to w celu 
zapobieżenia marnowania się zdolnych 
synów wsi. Zarządzenie o podniesienie 


= 
dajom: nima — jak ta jesce mo sceńście, 
lo załata biydusie i ominie go cesami. 


Nimo sceńście, to mu pedzom, ze jezd 
wójt donicygo. Jo kiebym beł wójlem 
rzece Jamróz lo byk cisnon syćko do 
grzycha, Abo mom wójłować cym, a jak 
ni mom, lo co mi flo mo jesce godać 
Dyć płacima podotki.. Płacima ino nie 
syćka, przerwoł mu Guzik. Som znom 
takik nawel bogoców, co krencom z ty» 
mi podatkami od roków. A wiycie, ze 
w naski gminie zalegajom rózne kren- 
cioły jaze na seść tysięcy? | co im zro- 
bis? A od cego egzekucyja rozpajezuł 
sie flóryś. — Zahareśtować mu chudobe, 
zrobić licytacyjom i bedom pieniondze. 
Tak sie wom widzi, odburknął na lo Gu- 
zik i zacon pykać z fajecki, a spłuwać. 

Jakosi sie na kwile nikomu nie kciało 
ni słówecka rzyc. Wiycie, zacon Tomas. 


100 proc. taryfy kolejowej biletów mig- 
sięcznych szkolnych, przez Władze P.K.P. 
spadnie tylko jako cios na małorolnych, 
boć przecież wszyscy Synowie pracow= 
ników P.K.P. korzysiają z całorocznych 
wolnych kari szkolnych i cios ien ich 
nie dosięgnie, lecz tylko tych którym 
należałoby ze strony czynników miaro- 
dajnych właśnie nie utrudniać lecz w 100 
proc. pomóc, boć przecież według no- 
wego usiroju szkolnictwa polskiego nie 
może zaden syn rolnika zosłać przyję= 
tym do szkoły zawodowej bez ukończe- 
nia 7-mej kl. szkoły powszechnej której 


Abo te ksiązki. Co rocek, abo dwa zno- 
wu inkse. Drzewiej jageś kupiuł lamen- 
torz, lo sie na lym cyloku ucuły syćka 
dziecka. A tero ino zmiyniajom, ino 
zmiynajom. Cłek sie staro jak moze. Du- 
mołek se, naucyciel winien.. Naucyciel? 
przerwoł mu Jon. | jo lak se dumoł, a lo 
nieprowda. Robi io, co mu kazujom, a nie 
zrobi lo i skoda godać. Nauczyciele dzi- 
siok kciałyby lo nos jak najlepsi same 
widziriy, ale Im tyz cięzko. Kciały zro- 
bić z nik komunistów i co sie pokozało? 
To wiycie, ze som ś-nik lepse Poloki 
jak te, co ino duzo wiatru robiom... 
Sumiennie prowde godocie, przyświad- 
cył Tomas. Dyć to chłopskie dzieci. abo 
robotników io dobre wledzom jakl to raj 
u nos. Halo, halo! Pryscyca sie kóńcy, 
a zacnom sie wyhory i to wiycie jak Pon 
Premier zapowiedzieli cyste jak siba. 
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właśnie w 90-cix proc. wieś Polska nie 
posiada. 

W roku bieżącym od drugiego półro- 
cza, Komisja Kuliuralno=Oświatowa przy 
usilnym słaraniu potraliła znieść opłaly 
dla uczniów pozamiejscowych w tych 
klasach w klórych szkoły wiejskie nie 
posiadają, |. j. od klasy 5-tej począwszy. 
Wielkie lo dobrodziejsiwo niedługo po- 
cieszyło biednych ojców, bo lylko pół 
roku, aż lu naraz jak grom z jasnego 
nieba, niespodziewanie spada podwyż- 
szenie 100 proc. taryfy kolejowej, właśnie 
dla ych którzy lej pomocy polrzebują. 
Zwracamy się rolnicy zprośbą do czyn= 
ników miarodajnych ażeby lak wielce 
krzywdzące rozporządzenie mogło być 
cofnięle a hasło +Frontem na wsi. bę: 
dzie mogło być w 100 proc. zrealizo= 
wane, a lo według wskazań Marszałka 
Polski Śmigłego Rydza, podciągnąć Pol- 
skę wzwyż w której lo pracy będą mogli 
wziąść wszyscy jej obywatele tymbar= 
dziej zaniedbana przez lata niewoli wieś 
Polska. 

J. WID. 


„FORTUNA“ 


Biuro sprzedaży nieruchomości 
NOWY SĄCZ, Długosza 15. 


Poleca: 25-cio morgowe gospodarsiwo 
z zabudowaniem 18.000 zł. Kamienicę 
w śródmieściu 27 ubik. 55.000 zł. Willę 
piętrową 12 ubik. komforiowych 50.000 zł. 
Willę dwupięirową 17 ubik. 39.000 zł. Dom 
parierowy nowy z sklepem 6 ubikacyj 
14.000 zł., dom 7 ubik, 8.000 zł. Kamienicę 
18 ubik. w śródmieściu 35.000 zł. 12-to 
morgowe gospodarstwo o zabudowania 
14.000 zł, Willę murowaną nową w śród- 
mleściu 6 ubik. ogród duży 50.000 zł. 
30-to morgowe gospodarstwo, zabudo= 
wania 8.000 zł. 57-mio morgowe z zabu- 
dowaniem 78.000 zł. Dom 16 ubikacyj 
15.000 zł. Na odpowledź dołączyć znaczek. 


(ytajie „Oos Podhala” 


Bedzies lo bedzie dopierz cudowanio 
sle! Jezosicku kochany! Co sie lyz tero 
na tym świecie wyrabio, ze hajl Pódzies 
se do wyborów, oddos kariecke i poło» 
zys sie spać spokojnie, ze sie bez nocke 
zadne cuda nie sianom. 

Jesce wiycie nie dokońcuł, a tu cl dźwi 
rze otwierajom iw pado Stasek, a krzycy 
kielo sił; Radyjo gadało przed kwilusiom, 
co Pon Prezydeni rozwiązali Sejm | Se- 
nal i bedom nowe wybory! Porwały sie 
my sycka na równe nogi. Przemienienie 
Pańskie! Woło Guzik. Dejze Mu iyz Boze 
zdrowie! Przecie przychodzam lepse na- 
dzieje. Pódziemy chłopy syćka do wy- 
borów, bo irza pomóc Panu Prezyden= 
owi | Marsałkowi Śmigłemu w lyk cięz= 
kich casach. Domy Mu na posłów chło- 
pów sprawiedliwych, co keom la Polski 
pracować kielo bedom miały ino sił, bo 
chłop je jako zelazo. co iom. świentom 
ziemie orze i broni. C d'm: 
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Narady w Berchtesgaden w sprawie Czechosłowacji 


Na zdjęciu — kanclerz Hitler i pre- 
mier angielski Chamberlain w rezydencji 
kanclerskiej w Berchtesgaden, w towa- 
rzystwie ministra Ribbentropa i ambasa- 


dora Hendersona, przy herbacie, po któ- 
rej rozpoczęła się trzygodzinna rozmowa 
Chamberlaina z Hitlerem w sprawie Niem- 
ców Sudeckich. 


Z pewnością nikt z nas nie zaslanawia 
się głębiej nad naftą. Ściślej nad jej zna- 
czeniem. A przecież len artykuł, który 
na wsl obok soli idzie w dość dużej 
ilości i jesi poprostu niezbędny dla go- 
spodarsiwa domawego zwłaszcza w dłu- 
gie wieczory, stanowi bardzo ważne za- 
gadnienie dla ludności i warlo się tym 
zainteresować. Skąd się wobec lego wzię= 
ła nafla? Już przed wiekami posługiwali 
się ludzie ropą naftową jako środkiem 
leczniczym. Wiedzieli ludzie, że ropa naf- 
towa jest dobra na reumatyzm, że razem 
z wodą wydobywa się w poslaci rdzawe- 
go płynu, który jesi łalwopalny i niebez- 
pieczny dla życia ludzkiego. 

Zjawisko to zainirygowało Ignacego 
Łukasiewicza, kióry początkowo ksziałcił 
się w Rzeszowie, a poiem pracował jako 
pomocnik aptekarza we Lwowie. W pra- 
cowni apteki zdolny len człowiek zaczął 
czynić próby, zmierzające do oddziele= 
nia ropy od różnych domieszek wybu- 
chowych. Po długich próbach mozolnej 
pracy Łukasiewicz uzyskał żółty płyn 
nadający się do oświellenia, lecz brak 
było jeszcze przyrządu w którymby nafHa 


bez obawy mogła się palić, siwarzając 
upragnione świalło. 


W roku 1858 Łukasiewicz sporządził 
pierwszą na świecie lampę nailową. Od- 
tąd zaczyna się poszukiwanie za złożami 
terenów naftowych. Pierwsi do tej pracy 
przystąpili Amerykanie, którzy z wnętrza 
zlemi poczęli wydobywać płynne złofo. 
Wynalazek Polaka siał się wynalazkiem 
świalowym, genialna jego myśl oświeiliła 
naftowym światłem mieszkania domów 


i ulice miasi, wypierając całkowicie z uży» 
cia świece i łuczywa. Jaśniej zrobiło się 
na świecie w chmurne ciemne noce. 

W r. 1860 dokonano wynalazku, kióry 
pozwalał odłączyć nalię od benzyny, a 
dalsze badania w lym kierunku przynio- 
sły ciekawe i bogate rezuliaty. Bezuży= 
leczna doiąd ropa slała się twórczynią 
nowych produktów, jak olej, parafina, 
asfalt, gazolina i gazy. 

Ropa naftowa wypełniła świat, wpłynęła 
na ożywienie ruchu, zwiększyła zdolność 
pokonywania przesirzeni, zmniejszyła 
odległość między ludźmi. Bezcenna jej 
moc pędzi motory okrętów, samochodów 
i samolotów, oświelła miasta i wsie. Nafta 
stała się niezbędną dla człowieka, a kesiią 
bylu dla państw. Sląd wszystkie państwa 
za wszelką cenę chcą pozyskać dla sie- 
bie len życionośny płyn. Wojny, zatargi, 
zamieszki mają bardzo częsło jako swoje 
podłoże — podłoże naflowe. Wojna o 
złoża naftowe w Gran Chaco w Ameryce 
Południowej, wojna Włoch z Abisynią, 
parcie Niemców przez Sudety do Czar- 
nego Morze jest niczym innym, jak tylko 
próbą przybliżenia a nawel zagrabienia 
roponośnych pól rumuńskich. Niemcy 
wiedzą, że nanic choćby najwspanialsza 
rozbudowa moloryzacji, na nic tanki, 
czołgi i samochody pancerne, jeśli im 
braknie «krwi: w żyłach, jeśli motorom 
braknie benzyny. 

A my niejednokrotnie nalewając w na- 
szych chałach naiię do lampy myślimy 
sobie: cóż tam nafta, za parę groszy 
jej dostanie. 

SITKOwIAK JÓZEF. 


Pomor państwa w zaopatrywaniu się w nawozy sztuczne 


Posiadacze gospodarstw rolnych poło- 
żonych w wojewódziwie Krakowskim o- 
rienlują się coraz bardziej w korzyściach 
płynących ze slosowania nawozów po- 


mocniczych. ponieważ gleby ubogie w po- 
trzebne roślinom składniki — zwłaszcza 
w południowych powiatach podgórskich, 
nie są w możności wydać bez odpowied- 
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niego zasilenia pożądanych plonów. 

To leż można zaobserwować od 1933 
rokn nieusianny wzrosi popytu na nawozy 
sztuczne, wykazujący również w sezonie 
jesiennym 1958 roku — w porównaniu 
z sezonem jesiennym ubiegłego roku — 
poważny wzrost zapofrzebowania. jak- 
kolwiek okres sprzedaży jest jeszcze 
w foku, zaznaczyła się poważna zwyżka 
w ilości rozprowadzonej tomasyny bel- 
gijskiej, nawozów azolowych, polasowych 
i superfosłatów. 

Zarówno krajowy przemysł nawozowy, 
jak i rządowe sfery miarodajne slarają 
się wszelkimi sposobami ułatwić rolni 
kom korzysine nabycie polrzebnych im 
nawozów pomocniczych. Sląd leż prze- 
mysł nawozowy obniżył dość znacznie 
w bieżącym sezonie ceny produkowanych 
nawozów. 

Aby uprzysiępnić rolnikom nabywanie 
w drobnych ilościach nawozów szłucz= 
nych, rozszerza państwowy Bank Rolny 
nieustannie sieć składów konsygncyjnych. 
Ponadlo zasługujący na zaufanie rolnicy 
mają możność zaopafrzyć się w Pańsiwo= 
wym Banku Rolnym bezpośrednio, lub 
ież za pośredniciwem terenowych spół» 
dzielni rolniczo-handlowych, iw nawozy 
pomocnicze na nisko oprocentowany 
kredyt, przyczym forma tego kredylu lo- 
warowego jest nader łatwą i przystępną. 


Ogólne zasady wojskowych 
zakupów zboża u rolników 


Z dniem 1 września rb. rozpoczęły się 
zakupy płodów rolnych na potrzeby woj- 
ska, odnośnie których obowiązują niżej 
podane zasady: 

Żyto i owies zakupują szefostwa inten- 
dentury poszczególnych Dowództw Okrę- 
gów Korpusów kupować będą każdą ilość 
żyta i owsa, w ładunkach wagonowych 
lub dużych partiach wozowych. 

Składuice materiału intendeckiego za- 
kupują mniejsze ilości żyta i owsa, do- 
starczone na miejsce od 200 kg. do 30 
tys. kg. Składoice te zakupują zboże od- 
ręcznie bez pisemnego zamówienia, odbie- 
rając je i płacąc od ręki gotówką. 

Oddziały gospodarcze, a więc pułki, 
bataliony i dywizjony kupują w swoich gar- 
nizonach owies i inne ziemiopłody, a więc 
Riano, słomę, ziemniaki, kapustę, buraki, 
marchew, cebulę, włoszczyznę, owoce, 
groch, fasolę, kaszę, mleko, masło, ser 
i t.p. 

Wobec producentów rolniczych stosują 
władze wojskowe następujące ulgi: 1) 
przywileje pierwszeństwa przed kupcami 
zbożowymi i innymi zrzeszeniami przy 
równych warunkach; 2) bezpłatne wypo- 
życzanie worków na opakowanie zboża, 
względnie innych towarów; 3) uproszczony 
sposób odbioru i natychmisstowa zapłata 
gotówki, przy czym towar do 1 tys. kg. 
przyjmowany będzie bez przeprowadzania 
analizy; 4) sprzedaż otrąb żytnich po ce- 
nach 10 proc. niższych od cen rynkowych. 


OSTRZEŻENIE 
Zawiadamiam, iż za długi i zobowią« 
zania swej żony Anny Skórnóg, zamiesz= 
kałej w Nowym Sączu Ogrodowa 45 a 
nie odpowiadam, 
JÓZEF SKORNÓG. 
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Piękny krajobraz Podhalański 


KALENDARZYK 


6 P. Cyprlana 

7 W. Kozmy i Dam. 
8 Ś. Wacława kr. 

C. Michała arch. 

P. t Hieronima 
S. Bł Jana z Duk. 

N. Anioła Stróża 

BEŻ 
Odznaczenia. Złoty krzyż zasługi 
otrzymali KS. JAN GROCHOWSKI Pro- 
boszcz w Zbyszycach, STANISŁAW WĄ- 
SOWICZ Sędzia S. O. 

Srebrny krzyż otrzymali Dr. JÓZEF 
KRUCZEK Nowy Sącz, Pow. Lek. Wet. 
JÓZEF BOGUSZ N. Sącz, prof. gimn. 
HELENA BARBARA FEDYK kier. szkoły, 
EUGENIUSZ PAWŁOWSKI prof. gimn. 

Bronzowy krzyż otrzymali ANNA 
HABELANKA Nowy Sącz, nauczycielka, 
LEOPOLD MARKOWSKI N. Sącz, funkc. 
P. P., i ZOFIA PĘKSÓWNA. 


Nadaremnie czekamy na tanią elek- 
trykę! Podslacja elekiryczna z Moście 
stol już bezczynnie w Nowym Sączu 
drugi rok! Miała dostarczać I może do- 
słarczać mieszkańcom N. Sącza i szere- 
gowi miast bardzo lanlego prądu; niestety 
Magistrali nowosądecki, mimo upływu 
lat nie załalwia sprawy swojej eleke 
trowni, bowiem chodzi o sprzedaż tejże. 
Rozumiemy bardzo dobrze, że elektrow= 
nia nowosądecka musi przeprowadzić 
pertrakiacje z Mościcami, ale le pertrak= 
lacje są stanowczo za długotrwałe | jest 
już czas najwyższy, aby miasto I 
jego korzyslający z elektrycznego prądu 
obywaiele mogli wreszcie uzyskać prąd, 
a 76 procent tańszy od magistrackiego! 


Klub Sportowy K.P.W, urządził dnia 
17 bm. l-szą Jesienna Zabawę Sportową 
w salach własnych nad Łazienkami. Pięk= 
na dekoracja sali i dobra orklestra wpły= 
nęły na dużą frekwencję 1 miły nastrój 
bawiących się gości. 

Technicy-dentyści strajkują. Na ie- 
renie miasta zastrajkowali technicy den- 
tystyczni, domagając się zwiększenia 
płac, prawa do urlopów oraz wynagra* 
dzeń za nadliczbowe godziny pracy. Los 
tych pracowników jest rzeczywiście cięże 
kim, wynagrodzenie bowiem ich waha się 


ro bo no 
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między 25 - 50 zł. miesięcznie, przy czym 
przeciążenie ponadliczbowe jesi anor- 
malne. Obie sirony lj. pracodawcy ilech- 
nicy prowadzą walkę z zacięlością, po- 
suwając się nawet do gróźb, przymuszań 
do sirajku i fp. Spodziewać się należy, 
że p. Inspeklor Pracy znajdzie i to co 
rychlej sprawiedliwe rozwiązanie sprawy. 


100 tysięcy ton żyta na spirytus. 
Po przeprowadzeniu szeregu konierencji 
z przedsiawicielami organizacji gorzel- 
niczych rozpisał Państwowy Monopol 
Spirylusowy dodatkowy zapis spirytusu 
odpędzonego z żyła w wysokości do 80 
milionów lilrów. W razie pokrycia całej 
rozpisanej kwoiy przez zainteresowane 
gorzelnie rolnicze zdjąć można będzie 
z rynku w drodze przerobu żyla na spi” 
rylus do 100 tysięcy ton żyla. 


Termin płatności długów rolniczych 
upływa 50 września br. Płalność kapitału 
wierzylelnośct rolniczych była zawieszo= 
na do dnia 1 października br. Siarania 
rolników o przedłużenie procesu oddłu= 
żeniowego nie dały rezulłalów, ponie- 
waż rząd slanął na slanowisku, że akcję 
oddłużenia rolnictwa należy zakończyć. 
Takle słanowisko rządu polwierdzają 
pogłoski o likwidacji Ceniralnego Biura 
do spraw finansowo-rolnych, Na miejsce 
osobnego biura powstałby w Minisier= 
siwie Rolnictwa i Reform Rolnych odpo- 
wiednl wydział względnie referat. 


Porzucenie dziecka. Dnia 8 bm. Ste- 
fan Sekułowicz zam. w Blałej Niżnej gm. 
Grybów zgłosił na Posterunek P.P. w 
Grybowie, że w nocy 7=go bm. o godz. 
25:50 powracając ze stacji kolejowej 
w Siróżach do domu znalazł na progu 
pod drzwiami domu dziecka płci męskiej, 
liczące około 10 miesięcy. 

W czasie dochodzeń ustalono, że dnia 
7-go bm. o godz. 25, po przyjeździe na 
slacjj w Siróżach pociągu osobowego 
od strony Jasła, widziano na stacji prze- 
chodzącą nieznaną kobieię, klóra niosła 
z sobą dość duże dziecko - zachodzi 
więc podejrzenie. że owa kobiela dziecko 
lo porzuciła, Dziecko oddano na wycho- 
wanie. 


Pożar od primusa. Dnia 14-go bm 
w mieszkaniu dra Tadeusza Zielińskiego, 
ul. Kościuszki zapalił się w kuchni pri- 
mus, wznlecając drobny pożar, ugaszony 
przez domowników. Winno io być prze- 
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strogą dla wszystkich właścicieli różnych 
maszynek spirytusowych, które wymagają 
dużej ostrożności w obejściu. 


Litopiła się w studni. Znajdująca się 
na wychowaniu u Cecylii Grecko w Roża 
nowie, dwa i pół letnia Maria Bageńska, 
pozostawiona bez żadnej opieki wpadła 
do niezabezpieczonej siudni, ponosząc 
śmierć przez utopienie. Grecko zosianie 
pociągnięią do odpowiedzialności za nice 
dbalsiwo. 

Tragiczna śmierć dwu kolejarzy. Na 
przesirzeni kolejowej Plaszkowa - Gry- 
bów pracowało na torze dwu robotni- 
ków kolejowych, a ta Jan Ziółko, lal 25 
i jan Rolka, lał 30 - obaj pochodzący 
z Płaszkowy. W pewnym momencie, za” 
uważywszy idący od Grybowa pociąg 
osobowy chcieli się obaj robotnicy usu- 
nąć na lor drugi, co też wykonali wpa- 
dając tu jednak pod idący w przeciwnym 
kierunku pociąg z Krynicy. Koła wago» 
nów obcięły nieszczęśliwym głowy i śmierć 
nasląpiła momentalnie. Przeprowadzone 
dochodzenia wykazały nieostrożność ro- 
botników i brak jakiejkolwiek winy u mae 
Szynisły, który wstrzymać pociągu, w os= 
tatniej chwili nie był w stanie. 


Postrzelił się, upadając! Mudyna 
Edward, urzędnik przy budowie dróg 
węzła rożnowskiego w Rożnowie, wskue 
tek zaniechania ostrożności, nlosąc pisto- 
lel w kieszeni, przy upadku postrzelił się 
w prawą nogę. Rannego Mudynę odwie= 
ziono do szpiłala w Nowym Sączu, gdzie 
przebywa na leczeniu. 


Znowu pokąsana przez psa. P. Ma: 
ria Nowak, emeryika, zamieszkała przy 
ul. Żeglarskiej została onegdaj pokąsaną 
przez psa, nieznanego właściciela. Zło” 
śliwe psy winno się Irzymać na uwięzi 
albo w miejscach ogrodzonych wzgl. za- 
opatrywać je w kagańce, aby nie nara- 
żać ludzi na lego rodzaju przypadki. 


Jeżdżą jak szaleni! Samochód oso- 
bowy firmy Odol., prowadzony przez 
szofera Arlura Seldlera ze Lwowa naje- 
chał 19 bm. na ul. Jagiellońskiej na Sta- 
nisława Filipka, lai 22, pochodzącego 
2 Gołąbkowic. Filipek odniósł ciężkie 
obrażenia ciała i zosiał odwiezionym do 
szpilala powszechnego. Doprawdy nie 
ma nieomal dnia, aby ktoś nie doznał 
szwanku ze strony nieostrożnych auto- 
mobilistów. 

Wyrodni rodzice. Policja w Łącku 
przytrzymała Dąbrowskiego Antoniego 
i jego żonę Elżbietę, za karygodne znę= 
canie się nad ich siedmialelnią córeczką 
Wandą. Nieludzcy rodzice irzymali od 
grudnia 1987 roku nieszczęśllwe dziecko 
w zamkniętej stajni bijąc je, możąc gło- 
dem | znęcając się moralnie i fizycznie. 
Czeka ich oczywiście zasłużona kara! 


Pobili i okradli. W czasie bójki, jaka 
wynikła onegdaj przy ul. Piotra Skargi, 
wyciągnięto Mordarskiemu Franciszkowi 
z Krynicy kwoię 70 zł. 


Z ziemi Limanowskiej 


Święto Akcji Katolickiej w Kamie- 
niey. W dniu 11 września br. odbyła się 
okazała uroczyslość slaraniem Akcji 
Kalolickiej Kobiet w Kamienicy z okazji 
poświęcenia miejscowego szlandaru. Na 
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Baszta zamku nowosądeckiego 


uroczyslaść złożyło się uroczyste nabo- 
żeńsiwo, wbijanie gwoździ do drzewca, 
okolicznościowe przemówienie oraz de- 
klamacje. Nadmienić należy, iż w uro- 
czystości tej wzięło udział przeszło 600 
osób. 

Ujęcie groźnego bandyty. Onegdaj 
zbiegł z więzienia Sądu Grodzkiego 
w Mszanie Dolnej groźny bandyia lan 
Piętoń z Dobrej. W czasie obławy mimo 
odniesionych ran w czasie użycia broni 
przez posierunkowych zdołał zbiec i do- 
piero w dniu 5 bm. zosiał ujęty i odsla- 
wiony do więzienia w Mszanie Dolnej. 


Wypadek samochodowy. Na drodze 
powialowej wiodącej z Mszany Dolnej 
do Limanowej wydażył się nieszczęśliwy 
wypadek samochodowy, a mianowicie 
samochód prowadzony przez szofera 
Józela Szczepaniaka ze Szczawnicy w 
<zasie mijania parokonnej furmanki po- 
trącił aulem wyskakującego z wozu Bariło- 
mieja Kolarbę z Kasinki Małej. Poszko= 
dawany został bezwłocznie odwieziony 
przez kieroweę samochodu do Dra Czap= 
lińskiego w Mszanie Dolnej, kióry siwier= 
dził złamanie żeber oraz mniejsze rany 


na głowie. RE 


L Ziemi Nowotarskiej 


„Dzień Spisza i Orawy*, połączony 
z rocznym Zjazdem Związku Górali od- 
będzie się w Jabłonce na Orawie dnia 
25 września. Po uroczysiej sumie z ka- 
zaniem, klóre wygłosi ks. prezes dr. Ma» 
chay odbędą się obrady połączone 
z szeregiem referatów. Koncerl regional- 
ny zakończy uroczystość. 

Poświęcenie sztandaru. Dnia 18 bm. 
odbyło się uroczysie poświęcenie szlan= 
daru Liceum I Gimnazjum im. O. Balzera 
w Zakopanem. 


Ochotnicza Straż Pożarna w Szczaw- 
nicy złożyła na dozbrojenie Armii kwolę 
50 złotych. 


Polskie Radio transmituje lot z Do- 
liny Chochołowskiej do sirałosfery, Całe 
społeczeństwo śledzi obecnie z napięe 
ciem przygotowania do lolu do siratosfery, 
W Dalinie Chochołowskiej dobiegają 
końca ostatnie prace przy organizacji 
lolu, kióry stanowi wielkie wydarzenie 
w życiu naukowym Polski i zwrócił na 
siebie oczy całego świala. Polskie Radio 
bierze żywy udział w tej imprezie, gdyż 
transmituje start balonu z Doliny Cho- 


chołowskiej t pozosiawać będzie w łącze 
ności z uczesinikami lolu, aby Informo= 
wać społeczeńsiwo o losach wyprawy. 
Komunikaty te będą nadawane bez wzglę- 
du na porę, zarówno w dzień, jak i w 
nocy. Po wylądowaniu balonu projekto- 
wane jest również przemówienie przez 
radio p. dra Konstantego Jodko-Narkic- 
wicza z najbliższej rozgłośni. Obsługa 
radiowa w obecnej chwili jesi już całko- 
wicie zorganizowana i oczekuje lylko 
na siart z Doliny Chochołowskiej, aby 
obwieścić o jego przebiegu całemu spo- 
łeczeństwu. 


Z karty żałobnej 


Śp. dr. Władysław Barbacki, Sodalis 
Marianus, odznaczony Orderem Papie- 
skim *Pro ecclesia ef pontifice., obywaiel 
honorowy i b. burmistrz miasia Nowego 
Sącza - zmarł w N. Sączu, w 84 roku 
życia, dnia 17 bm. 

Ze Śp. Zmarłym zszedł do grobu je- 
den nie tylko z najstarszych Sądeczan, 
ale | z najbardziej zasłużonych pracow= 
ników dawnego Samorządu, wymagają- 
cego ogromnej i dużej obywalelskiej od- 
wagi i prawdziwej pracy. 

Po studiach gimnazjalnych w N. Sączu 
i uniwersyleckich w Krakowie rozpoczął 
śp. Zmarły tzw. dziś aplikaniurę u adw. 
Olszewskiego w N. Sączu, oiwierając w r. 
1885 kancelarię adwokacką. jako radny 
miejski zosłaje wybranym w r. 1900 bur- 
mistrzem m. N. Sącza, zastępcą marszał= 
ka Rady Powialowej i członkiem Wydziału. 

Budowa i siworzenie Szpilala Pow= 
szechnego, budowa kompleksu budyn- 
ków wojskowych w N. Sączu — a przede 
wszysikim siworzenie elekirowni, woda- 
ciągu i kanałów w mieście, olo najwięk= 
Sza zasługa energii i czynu śp. Zmarłego. 
Mało jest miast, które mogą się poszczy= 
cić tymi urządzeniami. 

Pogrzeb odbył się dnia 19 bm. z do- 
mu żałoby, do kościoła parafialnego, po 
czym na cmenlarz miejski. W pogrzebie 
wzięły udział liczne delegacje społeczne, 
ks. infułal Mazur, O. O. Jezuici, vicestar. 
Dobrowolski, prez, 5. O. Garbusiński, 
prok. Grotowski, prezydent mgr. Nowa- 
kowski, viceprez. Krupa, i i.d. i t.d. — 
siraż pożarna, sziandary cechowe oraz 
liczne rzesze publiczności. 

Śp. Dr. Władysław Barbacki zapisał się 
złolymi lilerami w rozwoju miasta, może 
więc po znojnym życiu spocząć zasłu= 
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żenie lam, kędy nam wszystkim jedna- 
ka droga! (Klem.) 

Śp. Jan Ćwikowski, Kierownik Szkoły 
powszechnej w Inowrocławiu zmarł w tych 
dniach w 42 roku życia w Kielcach. Śp. 
Zmarły pochodził z naszych stron, z 
Czerńca gdzie pracował w T. S. L. 
Związku Sirzeleckim, Związku Młodzieży 
Ludowej, będąc wzorem społecznego 
działacza. Tragizm podnosi momeni, że 
śp. Zmarły przyjechał do Kielc, do swej 
narzeczonej, umawiając dalę ślubu — 
| wolą Boga zosiał nagle powołanym 
+ad asira<. Pogrzeb odbył się w Łącku, 
dokąd sprowadzono zwłoki, dnia 22 bm, 

Rodzinie Ćwikowskich pozwalamy so- 
bie przesłać szczere wyrazy współczucia. 


Śp. Władysław Gozdawa Żdżarski, 
długoleini zarządca lasów i dóbr miasia 
Nowego Sącza zmarł 18 bm. w 70 roku 
życia. 


Śp. Henryk Gargula, em. nadkomi- 
sarz Kontr. Skarbu zmarł dnia 14 bm. 
wę Lwowie, przeżywszy lat 63. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


WP. Zygmunt Szymański(?) Nisko. 
Wydawnictwo C.O.P. i wycinki otrzyma- 
liśmy. Dla C.O.P-u, jako należący do 
niego powiał mamy zainteresowanie, ale 
jako tygodnik szerokiego Podhala byliby- 
śmy wdzięczni za «oryginalne: | nigdzie 
nie drukowane ariykuły z ziemi: gorlic- 
kiej, jasielskiej i krośnieńskiej. Te z po- 
dziękowaniem przedrukujemy. 

WP. Przepióra Stan. Moszczenica, 
k. Gorlic. Prosimy reklamować na pocz- 
cie. Dnia 20 bm. wysłaliśmy pad opaską 
brakujące numery. Wysyłamy slale. 

WP. Aniela Fiszówna Czaczów. Pre- 
numerala zaliczona za wrzesień, a nie 
sierpień br. 


Kącik radiowy 


Tydzień radiowy rolnika od dnia 
25. XI. do dnia 1X. 1968 r. 


W niedzielę, dnia 25 w audycji poran- 
nej o godz.8'15 odczylana zoslanie «Ga- 
zełka rolnicza«, kióra jak zwykle przy= 
niesie sporo ciekawych informacyj aklu- 
alnych. O godz. 8'35 pogadanka p. i. 
„Żniwa na wawrzyniku+ w opracowaniu 
Cezariusza Wyrzykowskiego. Koncert 
w wykonaniu zespołu harmonislów za* 
kończy poranną audycję dla wsi. 

Po południu iegoż dnia na audycję dla 
wsi złożą się: O godz. 1500 "Przegląd 
rynków produkiów rolnych.. O godz. 15'10 
Poznań nada gawędę red, Józefa Racz- 
kowskiego p. l. »Co słychać wśród rol- 
ników. O godz. 1525 kapela wiejska 
Józelowskiego z Rojówki odegra szereg 
charakierystycznych ulworów ludowych. 
O godz. 1540 audycja dla młodzieży 
wiejskiej w pracach samorządu: wygłosi 
Halina Królikowska. 

W poniedziałek, dnia 26 o godz. 21-00 
pogadankę z działu "Organizacja go% 
spodarsiw« p.l. «Ostainie sprzęly pastw= 
nych+ wygłosi inspeklor Kazimierz Żu- 
ławski 

We wtorek, dnia 28 o godz. 21'00 — 
«Skrzynka Rolnicza« inż, W. Tarkow- 
skiego. 

W środę. dnia 28 o godz. 2100 poga- 
dankę p.t. «Wykopki« wygłosi Kazimierz 
Smoczyński. 

W czwariek, dnia 29 o godz. 21'00 inż. 
Irena Niewodniczańska w pogadance p. i. 
„Przegląd prasy rolniczejs omówi cle- 
kawszę wzmianki doiyczące posiępu rol- 
nictwa w kraju i zagranicą. 

W piątek, dnia 80-go o godz. 21'00 — 
«Skrzynka rolnicza: inż. Wacława Tar- 
kowskiego. 

W sobotę, dnia | o godz. 21'00 po- 
gadanka Eugeniusza Tkaczuka p.t. «Bez= 
pieczeństiwo przy młockach». 
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Przetarg nieograniczony 


Zarząd Państwowego Zakładu Zdro= 
jowego w Krynicy ogłasza publiczny 
przelarg na roboty malarskie wnętrza 
biur zakładowych w drugim domu zdro= 
jowym. 

Opis techniczny robót wraz z warun- 
kami dostawy i rysunkami otrzymać może 
na w biurze Zarządu Zdrojowego, za 
zgłoszeniem ustnym lub pisemnym i po 
wpłacie w Kasie Zakładowej 2 zł, lytu= 
łem zwrołu kosztów formularzy. 

Termin wnoszenia oferi upływa dnia 
30 września 1958 r. o godz. 12-tej. 

Dyrekcja zastrzega sobie prawo uniee 
ważnienia przelargu, zlecenia robót w 
mniejszym zakresie oraz wolny wybór 
oferenia. 

Dyreklor Zakładu Zdrojowego 
Inż. L. NOWOTARSKI. 


OBWIESZCZENIE LICYTACYJ 


IL. Km. 1981/86, 1982/36, 1983/36, 
1984,36, 436/37. Komornik Sądu Grodz- 
kiego w Nowym Sączu rewiru II go 
Kazimierz Porzycki mający kancelarię 
w Nowym Sączu ul. Jagiellońska nr44 
na podstawie art. 676 i 679 kpe. poda- 
je do publicznej wiadomości, że dnia 
16 listopada 1938 r. o godz. 10 w Są- 
dzie Grodzkim w Nowym Sączu sala 
66 odbędzie się sprzedaż w drodze pu- 
blicznego przetargu należącej do dłuż- 
ników: 

1) Wincentego i Jadwigi Kucińskich, 
Zygmunta Taraska po 1|4 części nie- 
rnchomośó obj. lwh. 1952 ks. gr. gm. 
kat. Nowy Sącz położona przy ul. Ko- 
rzeniowskiego stanowiąca gospodarstwo 
rolne z zabudowaniami. 

2) Wincentego Kucińskiego w 1/2 
części Zygmunta Taraska w 1/4 części 
nieruchomość obj. lwh. 2050 ks. gr. 
gm. kat. Nowy Sącz położona przy ul. 
Korzeniowskiego stanowiąca rolę. 

3|4 części nieruchomości zostały o- 
szacowane na sumę zł 1) 3 838,47, 2) zł 
1.206, cena zaś wywołania wynosi zł 
1) 2568,92, zł 2) 804. 

Rękojmia wynosi zł 1) 383.84, zł 2) 
120.60. 

Rękojmia powinna być złożona w go- 

towiźnie albo w ta- 

kich papierach wartościowych, bądź ksią- 
żeczkach wkładkowych instytucyj, w 
których wolno umieszczać fundusze ma- 
łolatnich, i że papiery wartościowe przy- 
jąte będą w wartości 8/4 części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa- 
ne ustawowe warunki lie tacyjne, o ile 
dodatkowem publicznym Oholean 
nie będą podane do wiadomości warun- 
ki odmienne, że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysą- 
dzenia własności na rzecz nabyway bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo- 
ozęciem przetargu nia złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieru- 
aaa lub jej części od egzekucji, i 
te uzyskały postanowienie właściwego 
Sądn, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

Równocześnie wzywa się wszystkie 
urzędy, które to dotyczyć może do zgło- 
szenia zestawień podatków względnia 
innych danin publicznych w terminie 
najpóźniej w dniu lioytacji , pod rygorem 
utraty mogącego im służyć z ustawy 
pierwszeństwa zaspokojenia. 

W oiągu ostatnich dwóch tygodni 


mn 


GŁOS PODHALA 


przed licytacją wolno oglądać nierucho- 
mość w dni powszednie od godziny 8 
da 18-ej, akta zaś postępowania egze- 
kucyjnego można przeglądać w Sądzie. 

Komornik. 


II. Km. 328|37. Komornik Sądu Gro- 
dzkiego w Zakopanem rewiru II-go 
Jerzy Piotr Wajs mający kancelarię 
w Zakopanem ul. Orkana na podstawia 
art, 676 i 679 kpc. podaje do publicz- 
nej wiadomości, że dnia 24 peździerni- 
ka 1938 r. o godzinie 1016 w sali roz- 
praw Sądu Grodzkiego w Zakopanem 
odbędzie się sprzedaż w drodze pnblicz- 
nego przetargn należącej do dłużników 
Józefa i Joanny Bucen Berlińskich w 
Zakopanem nieruchomość lwh. 6825 ks. 
gr. gm. kat. Zakopane obj, Realność ta 
składa się z pbud. lkat. 2316 i z pgr. 
lkat. 98362 o łącznej powierzchni 899 
m*. Na realności znajduje się budynek 
drewniany, kryty gontem, opisany szcze- 
góławo w protokule opisu i oszacowa- 
nia z dnia 2 VII 1937 w akcie się 
znajdnjącym. Realność jest ogrodzona. 
Realność położona jest w Zakopanem 
na tzw. Małem Żywczańskim i ma u- 
rządzoną księgę gruntową w Urzędzie 
Ksiąg Gruntowych przy Sądzie Grodz- 
kim w Zakoponem. 

Niernchomość oszacowana została na 
sumę zł 12 996.40, cena zaś wywołania 
wynosi zł 9.747.30. 

Rękojmia wynosi zł 1.299.64 oraz 
zezwolenia Urzędn Wojewódzkiego na 
nabycie tej realności. 

Licytant przystępnjący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiźnie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych insty- 
tuoyj, w których wolno umieszczać fon- 
dusze małoletnich, i że papiery warto- 
ściowe przyjęte będą w wartości 3/4 cz. 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane usta- 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem publicznem obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne. Prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zast- 
rzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
ciem przetargu nie złożą dowodu, ża 
wniosły powództwo o zwolnienie nieru- 
chomości lub jej ozęści od egzekucji, i 
że uzyskały postanowienienie właściwe- 

o sądu, nakazujące zawieszenie egze- 
aji. 

Organa władzy publicznej i instytno- 
je publiczne wzywa się, aby najpóźniej 
w terminie licytacji zgłosiły zestawie- 
nie podatków i innych danin publicz- 
nych należnych po dzień licytacji, pod 
rygorem mogącego im służyć z ustawy 
pierwszeństwa w zaspokojeniu. 

W ciągu ostatnich dwóch tygod- 
ni przed licytacją, można oglądać nie- 
ruchomość w dni powszednie od godz. 
8—18-ej, akta zaś postępowania egze- 
knoyjnego można przeglądać w Sądzie 
Grodzkim. Komornik. 


Km. 240/38. Komornik Sądu Grodu- 
kiego w Limanowej Adam Garczyński, 
mający kancelarig w Limanowej na 
podstawie art. 602 kpc. podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że dnia 4 paź- 
dziernika 1938 r. o godz. 930 w Jad- 
łowniku, odbędzie się licytacja rucho- 
mości, należących do Aleksandra Ro- 
mianowicie: byczka czerwone- 
go; 6 jałówek czerwonych; futra mę- 
skiego (apód lisy); oszacowanych na 
łączną snmę 1.150 zł. 

Ruchomości powyższe można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. Komornik. 


Km. 1047|38. Komornik Sądu Grodz- 
kiego w Gorlicach w sprawie egzeku- 
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cyjnej: 1) p. Emila Federbuscha we 
Lwowie, ul. Kazimierza Wielkiego o 
1000 zł zpn, 2) p. Edwarda Begleitera 
we Lwowie o 2000 zł zpn, przeciwko 
p. Walerianowi Niedźwiecktemu we 
Lwowie ul. Listopada 1. 44, na podsta- 
wie art. 602 kpc. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 29 września 1938 
r. o godzinie 730 (nie później jak w 2 
godziny) w QCzarnem na placu obok 
tartaku p. Herbacha, odbędzie się pierw- 
sza licytacja rachomości należących do 
dłużnika p. Waleriana Niedźwieckiego 
we Lwowie — składających się z klo- 
ców bukowych w stanie okrągłym — 
w ilości oktło 70 m3, 

Wartość ruchomości przy licytacji 
podaną zostanie. Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyż eznaczonym. 

Komornik. 


I. Km. 476, 563 i 25138. Foto: Gre- 
ger Poznań o zł 193.40 zpn. Jules 

urnhagen Ñ, A. Warszawa o zł 171.50' 
zpn. i Zygmunt Tialowitz Kraków o zł 
30 zpn. cja Leon Keller w Zakopanem, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zako- 
panem I-ego rewiru Wiktor Jeleński 
mający kancelarię w Zakopanem ul. 
Kamieniec na podstawie art. 602 kpo. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 1 października 1988 r. o godz. 
1146 w Zakopanem, „Ostrowianka* ul. 
Chałubińskiego odbędzie się 1-sza licy- 
tacja ruchomości. należących do Leone 
Kellera składających się 2 ch kilimów,. 
800 par pantofli zakopańskich, 30 tu 
torebek skórzanych damskich, biurka 
jasnego i szafki biurowej oszacowanych 
na łączną sumę zł 1.275. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
znaczonym, Komornik. 


I Km. 45938. Firma Księgarnia 
„Książka“ M. Mazzucato we Lwowie 
ea Firma L. Zwoliński w Zakopanem 
o zł 386.82 zpn. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Za- 
kopanem I go rewiru Wiktor Jeleński 
mający kancelarię w Zakopanem ul. 
Kamieniec na podstawia art. 602 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 1 października 1988 r. o godz. 
10ej w Zakopanem ul. Krupówki nr 
89 odbędzie się 2-ga licytacja rucho- 
mości, należących do Firmy L. Zwo- 
liński składających się z maszyny do 
pisania, 800 książek baletrystycznych, 
kasy Wertheimowskiej, kasy „National“ 
i 3000 widokówek zakopiańskich osza- 
cowanych na łączną sumę zł 2.680. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
znaczony m. Komornik. 


Km. 993;38|6. Komornik Sądu Grodz- 
kiego w Brzesku Stanisław Czapkie- 
wicz mający kancelarię w Brzesku na 
podstawie art. 602 kpo. podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że dniu 17 X 1988 
r. o godzinie 880 w Gwożdźcu odbę- 
dzie się 1-sza licytacja ruchomości, na- 
leżących do Ludwika Jnazkiewicza 
składających się z byczka, źróbka, mło- 
carni i kieratn oszacowanych na łącz- 
ną sumę zł 680. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejsen i czasie wyżej o- 
znaczonym. Komornik. 


Administracja »Głosu Pod- 
hala< prosi uprzejmie naszych P. T. 
Prenumeratorów o uregulowanie Za- 
ległej prenumeraty. 
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